HARCERSKA GAZETA 


Żegnaj 


Marzanno, 


NASTOLATKOW 


Właściwie nie wiadomo skąd wziął się obyczaj topienia Marzanny. A i sama Marzanna występuje 
w mitologii słowiańskiej w różnych rolach. Stryjkowski w kronice z XVI w. pisze: ,„Sarmatowie 
Cererę, boginią ziemną, wynależycielkę zboża wszelkiego, zwali Marzanną(...) jej na chwałę 
dziesięciny wszelkiego zboża po żniwach ofiarowali, prosząc na drugi rok o żyzne urodzaje ””, 
W kronice Bielskiego znaleźć można inny opis Marzanny: ,,W Wielkiej Polszcze i w Śląsku 
siódmego dnia marca topią Marzanę, ubrawszy jako niewiastę”. 

Minęły wieki i my topimy Marzannę jako symbol zimy, która rozsrożyła się w tym roku... Płyń 
sobie Marzanno do morza, niech nam panuje wiosna, aż do tradycyjnych świętojańskich wianków. 


Fot. Krzysztof Niedźwiecki 


Co to jest weksylologia? 


O CZYM 
FLAGI ŁOPOCZĄ... 


Jeszcze jedno py- 
tanie. — A ta w drugiej 
kolumnie od dołu — 
próbuję już chyba po 
raz dwudziesty — trze- 
cia od lewej? 

— Ta? Oczywiście 
Birma! 

Natychmiastowa 
odpowiedź pozbawia 
mnie chęci spraw- 
dzania wiedzy inży- 
niera Andrzeja Bebu- 
łowskiego. Już nie 
razi mnie zdanie któ- 
re padło na wstępie 
naszej rozmowy iktó- 
re wówczas wziąłem 
za przechwałkę. 

— Jeśli chodzi o fla- 
gi państwowe — usły- 
szałem od pana Be- 
bułowskiego — a bę- 
dzie ich około 200, to 
nie zrobię większego 
błędu w ich rozpo- 
znawaniu. 

Właściwie to do- 
brze, że zrobiliśmy 
mały egzamin. Sie- 
dzimy przecież w In- 
stytucie Fizyki Do- 
świadczalnej PAN 
i gdzie jak gdzie, ale 


tu egzamin jest jak 
najbardziej na 
miejscu. 

— Za łatwo pan py- 
tał — Andrzej Bebuło- 
wski usiłuje osłodzić 
mi gorycz porażki — 
tylko o flagi najbar- 
dziej zwracające 
uwagę. Łatwo je za- 
pamiętać. Na przy- 
kład kraje afrykań- 
skie lubują się w ze- 
stawieniu koloru żół- 
tego, zielonego 
i czarnego. Za to 


wzory zmieniają się 
często. Nowy rząd — 
nowa flaga. Podob- 
nie jest w Azji. W cią- 
gu kilku lat Afganis- 
tan zmienił flagę 
dwukrotnie, Kambo- 
dża trzy razy, Zjedno- 
czone Emiraty Arab- 
skie — raz. Nawet 
w Europie też były 
drobne zmiany, os- 
tatnio na fladze buł- 
garskiej irumuńskiej. 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


W 23 drużynach HSG jest ich 900 


„SKOK TARZANA” 


i inne próby sprawnościowe 
to specjalność drużyn 
HARCERSKIEJ SŁUŻBY GRANICZNEJ 


PRZEMYŚL (HSI). W Chorągwi Przemyskiej na terenach przygranicznych 
istnieją 23 drużyny Harcerskiej Służby Granicznej. Skupiają one około 900 
harcerzy. Od dwóch lat wspólnie z brygadą WOP harcerze przeprowadzają 
międzychorągwiany zlot tego typu drużyn. Podczas ostatniego zlotu w Przemy- 
ślu i Hermanowicach do pokonania było kilka konkurencji, między innymi bieg 
patrolowy na dystansie trzech kilometrów, zawody sprawnościowe pod krypto- 
nimem „Skok Tarzana”, orientowanie się w terenie przy pomocy kompasu, 
konkurs wiedzy o LWP itp. Żołnierze WOP zaprezentowali tresurę psów, z który- 
mi na co dzień pracują w swoich jednostkach. Drużyny Harcerskiej Służby 
Granicznej z województwa przemyskiego stale współpracują z bieszczadzką 
Brygadą WOP, odwiedzają żołnierzy, organizują także spotkania z oficerami, 
którzy chętnie służą harcerzom radą i doświadczeniem. (kż) 


Telefon 214-706 czynny! 


Dziś wtorek. Jak zwykle przy 
telefonie 214-706 oczekujemy na 
pytania od  ósmoklasistów. 
Wszyscy, którzy mają jeszcze 
kłopoty z wyborem szkoły śred- 
niej mogą dzwonić od godziny 
14% do 17%. Przypominamy tele- 
fon 214-706 (Warszawa) czynny! 


X VVVC> 


© Czy wziąłeś już udzial 

w Wielkim Konkursie Turniejowym? 
© Sprawdź swoją znajomość 

języka rosyjskiego! 


WITAJ 
PRZYJI 


Kilka dni temu (w 13 numerze „Świata Mlo- 
dych” z dnia 17 mara br.) oglosiliśmy Wielki 
Konkurs Turniejowy pn. „Witaj Przyjacielu!” 
Jest to konkurs znajomości języka rosyjskie- 


GIELU! 


go, a uczestnictwo w nim jest dla każdego 
z Was szansą sprawdzenia na ile znacie język 
rosyjski, na ile potraficie się nim posługiwać 
Czy zdecydowałeś się już na udział w tym 


konkursie?! Jeśli jeszcze nie, serdecznie na 
mawiamy nie nie tracisz, natomiast masz 
szansę wygrania jednej z nagród ufundowa- 
nych przez Główną Kwaterę ZHP w postaci 
wakacyjnego wyjazdu na obóz pionierski do 
Związku Radzieckiego. 

Do 31 marca oczekujemy na Twoją pracę 
konkursową w postaci napisanego w języku 
rosyjskim listu do przyjaciela z innego kraju. 
Podaj swój dokładny adres domowy i klasę, 
do której chodzisz. Na kopercie zaznacz tytuł 
konkursu — „WITAJ PRZYJACIELU!” 

W konkursie mogą brać udział wyłącznie 


uczniowie szkół podstawowych 


© Jak zostać prawdziwym aktorem 
© Do czego służyć może 
worek po mące 


PIERWSZE W POLSCE 
DZIECIĘCE STUDIO 
TEATRALNE 


Powstało w Opolu zinicjatywy tamtejszej Spółdzielni 
Mieszkaniowej i Opolskiego Teatru Lalki i Aktora. Mło 
dzi aktorzy w spółdzielczym lokalu własnoręcznie wyko 
nują lalki i maski, szyją stroje, a także odbywają próby 
przedstawień. Opiekę artystyczną nad działalnością tej 
sympatycznej placówki roztoczyli dorośli aktorzy i reży- 
serzy. Służą swym młodszym kolegom fachowymi ra- 
dami i pomocą: uczą poprawnej scenicznie wymowy, 
sposobów poruszania się i wyrażania uczuć odtwarza- 
nych postaci. W chwili obecnej w repertuarze Studia 
znalazło się przedstawienie jasełkowe. Kto wie, może za 
parę lat tych samych aktorów zobaczymy w dorosłym 
repertuarze, a dzisiejszy król Herod okaże się najlep 
szym odtwórcą roli Hamleta... 

Na zdjęciu: fragment próby prowadzonej przez dy- 


rektora Opolskiego Teatru Lalki i Aktora — Zygmunta 
Smandzika. (mz) 


Fot, CAF 


dma wiosny rozpoczęły się w Gene- 
wie obrady VIII sesji trzeciej między- 
narodowej Konferencji Przwa Mo- 
rza. Obrady toczą się pod patronatem 
ONZ. Bierze w nich udział 2500 dele- 
gztów reprezentujących 150 państw 
wszystkich regionów geograficznych. 
Jest też delegacja polska. 

Baciąca sesja ma omówić aspekty 
prawne eksploatacji bogactw natural- 
mych dna morskiego oraz dostępu do 
tych bogactw państw śródlądowych, 
względnie tych, które znajdują się 
w niekorzystnym położeniu geografi- 
czmym. Do takich paźstw należy np. 
nasz kraj, który ma stosunkowo krót- 
ką imię brzegową. 

Do miedzwna obowiązywało stare 
Prawo Morza, w myśl którego morza 
i oceany stanowiły dobro całej ludz- 
kości. Państwa nadmorskie posiadały 
władzę prawną nad wąskim pasem 
wód terytorialnych o szerokości od j 
do 12 mil morskich. Kiedy jednak 
akzzało się, że dno morskie, a szcze- 
gółmie dno tzw. sufitu kontynentalne- 
go zawiera cenne bogactwa naturalne 
stosunkowo łatwe do eksploatacji, 
dawne prawo przestało obowiązy- 
wać. Państwa morskie, każde na 
własną rękę, zaczęły poszerzać swoje 
wody terytorialne. Mało tego, po- 
wstawać zaczęły tzw. strefy ekonomi- 
czne o szerokości 2%) mil morskich, 
a miekiedy dochodzące do 300 mil. 
Powstał nieopisany ch20s, a wolność 
mórz i oceanów stała się fikcją. 

Taki stan rzeczy nie może jednak 
trwać w nieskończoność. Stąd próby 
unormowania sytuacji w skali całego 
globu. Trwają one od 7 lat. O trud- 
mościach w ustanowieniu nowego 
Prawa Morza świadczy liczba grup 
roboczych i komisji. Np. grupa 
pierwsza zajmuje się przyszłym syste- 
mem badań i eksploatacji dna mórz 
i oceanów pozostających poza jurys- 
dykcją poszczególnych państw. Gru- 
pa druga zajmuje się sprawami finan- 
sowymi dotyczącymi Międzynarodo- 
wego Zarządu Dna Morskiego. 
A grupa czwarta np. zajmuje się 
prawnymi aspektami dostępu do za- 
sobów rybnych stref ekonomicznych, 
md. itd. 

Już z tych kilku przykładów widać 
jasno, jak trudne są to problemy. 
Ścierają się tu interesy państw o ko- 
rzystnym położeniu geograficznym 
(wyspiarskich lub o długiej linii brze- 
gowej) i państw nie posiadających 
dostępu do morza lub posiadających 
krótką linię brzegową. Polska opo- 
wiada się za uregulowaniem wszyst- 
kich problemów mórz, w tym eksplo- 
atacji ich zasobów w taki sposób, by 
nowe Prawo Morza służyło wszyst- 
kim państwom i uwzględniało intere- 
sy całej społeczności międzynarodo- 
wej. (b) 
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wysp. 


Mayotte ma 
state departamentu 
tramrwsktego  Cotpo 
darka - uprzwa ilanę. 
Bang, rośliny, + której 
etrryrmeje cię chctskt 
ożefku do prodeścji 
pertem. Ponadto. ha. 
nany, manioń, tepsa 
kukurydza, wanilią 


Mayotte 


— KOMORY 


ucja 


nastolatków 


ówiło się o nich „„młoda 

gwardia”. Ali Soilih, były 

prezydent _ miniarurowej 
republiki komorskiej, niepodległej 
od lipca 1975 roku, twierdził, że 
tylko dzięki takim jak oni na archi- 
pelagu zwycięży rewolucja. „„Wię- 
kszość narodu to młodzież — mówił 
prezydent — do niej należy przebu- 
dowa społeczeństwa. Przyszłością 
kraju są ci, którzy się uczą”. 

Ten apel wystosowany został 
w dramatycznych dla Komorów 
chwilach, gdy po proklamowaniu 
niepodległości (wbrew woli Fran- 
cji) zerwane zostały niemal całko- 
wicie związki z byłą metropolią. 
Francja postanowiła ukarać byłą 
kolomię: zawiesiła pomoc gospoda- 
rczą dla wysp oraz wycofała wszys- 
tkich specjalistów. W rezultacie 
groziła klęska, tym dotkliwsza, że 
najbogatsza z wysp — Mayotte — 
wybrała w referendum status de- 
partamentu francuskiego. Skład 
ludności tej wyspy jest nieco inny 
niż pozostałych — więcej tu Euro- 
pejczyków, Kreoli, Malgaszy. 


Trudne problemy 


„„małego raju” 

Licząc na poparcie młodzieży, 
Ali Soilih, inżynier — agronom, 
jeden z pierwszych i nielicznych 
inteligentów na wyspach, obalił 
rząd Ahmeda Abdullach, bogacza, 
o którym mówiono, że nie umie 
czytać i pisać, mającego jednak za 
sobą poparcie wpływowych rodzin 
arabskiego pochodzenia. Nastąpi- 
ło to w kilkanaście dni po prokla- 
mowaniu niepodległości, w sier- 
pniu 1975 roku. 

Nowy przywódca wysp, Ali Soi- 
lih, rozpoczął działalność w wyjąt- 
kowo ciężkiej sytuacji. Nie chciał 
jednak błagać o pomoc byłej me- 
tropolii licząc na własne siły, na 


udział _ całego społeczeństwa 
w przeprowadzeniu postępowych 
zmian, m. in. reformy rolnej. Sło- 
wo „„mapinduzi” — czyli rewolucja 
— rozbrzmiewało nad wyspami. 
Komory to egzotyczny zakątek 
na Oceanie Indyjskim, o rajskiej 
scenerii, łagodnym klimacie. Wy- 
spy otaczają koralowe atole, a pięk- 
no krajobrazu ściąga licznych tu- 
rystów z Europy. Ta rajska scene- 
ria już przed wiekami przyciągała 
tu przeróżne grupy ludności z od- 
ległego Półwyspu Arabskiego 
i z sąsiedniej Afryki. Potem przy- 
szli Portugalczycy, Francuzi, An- 
glicy. Rezultatem tej bogatej histo- 
Tii wysp jest urozmaicona mozaika 
etniczna — Arabowie, Murzyni 
i Kreole. Ludność afrykańskiego 
pochodzenia pracuje głównie na 
plantacjach należących do francu- 
skiego towarzystwa kolonialnego" 
„„Bamboa” i w majątkach obszar- 
ników. Dawne ziemie, na których 
uprawiano rośliny będące podsta- 
wą pożywienia ludności, zamienio- 
ne zostały na plantacje ilang-ilang. 
Otrzymywany z tej rośliny eks- 
trakt, używany do produkcji per- 
fum, stanowi główny produkt eks- 
portowy wysp. Komory otrzymują 
za jeden kilogram olejku 20 fran- 
ków. Z 4 kilogramów otrzymuje 
się we Francji litr perfum, sprzeda- 
wanych przez monopole za... 10 
tys. franków! Było więc z czego 
w czasach kolonialnych dopłacać 
Komorom do importu ryżu. Na 
nie zajęrych pod plantacje zie- 
miach panuje gospodarka samo- 
wystarczalna, poletka są małe, 
a wsie przeludnione. Ludność 
konsumowała to, co uprawiała, nie 
produkując żadnej nadwyżki na 
sprzedaż. W ogóle Komory były 
kopciuszkiem, nawet w skali Afry- 
ki. Do lat sześćdziesiątych nie było 
tu szkół, jeśli nie liczyć koranicz- 


szan 


Komory — rajski krajobraz, ale też ważne i nabrzmiałe problemy społeczne 


nych — nie ma bitych dróg, a przy- 
lot samolotu był tu sensacją. Dzi- 
siejsza stolica — Moroni — elektry- 
czność posiada dopiero od kilku 
lat. 


Młodzi 


przeciw starszym 

Ali Soilih chciał szybko dopro- 
wadzić do gospodarczej samodzie|- 
ności. Sądził, że w ciągu kilkunas- 
tu lat uda mu się wyrównać ujemny 
bilans żywnościowy i nie ograni- 
czając potęgi (na razie) towarzys- 
twa eksportowo-importowego 
„„Bamboa”, które przynosiło dewi- 
zy, zapowiedział reformę rolną wy- 
mierzoną przeciwko rodzimym 
feudałom. Powołano do życia ko- 
mitety młodzieżowe, które miały 
realizować rewolucję społeczną. 
Zamknięto więc na razie jedyne 
w republice liceum w Moroni, 
a około tysiąca uczniów wysłano na 
wieś do różnych zakątków wysp. 
Mają — powiedziano im — tłuma- 
czyć cele „„mapinduzi”, nauczać, 
perswadować, ale. także brać 
w obronę pokrzywdzonych. Przy- 
znano im duże uprawnienia. Chłop 
stał się człowiekiem wolnym. Wol- 
nym stał się Komoryjczyk także 
w sferze społecznej, obyczajowej. 
Zadekretowano zniesienie niektó- 
rych praktyk obyczajowych, jak 
zgoda rodziców na śluby młodych 
i wysokie wiano za pannę młodą. 
Ali Soilih wierzył w gruntowną 
przebudowę stosunków społecz- 
nych, a krokiem ku temu miało 
być wyzwolenie kobiet z jarzma 
tradycji. Stały się one równopraw- 
ne z mężczyznami. 

Rewolucja w dziedzinie obycza- 
jowej była jednak zbyt gwałtowna, 
a fakt, że jej wyrazicielami były 
nastolatki, wywoływał szok. „„Do 
czego to podobne — oburzali się 


ograniczani w prawach, ale mie 
obaleni szejkowie i sułtani (islam 
jest religią na wyspach) — by rozka- 
zywali nam młodzi.” W tradycyj- 
nej społeczności rządy należą za- 
wsze do starszych, więc to stawia- 
nie na młodych, choć przychylnie 
oceniane w sąsiednich postępo- 
wych państwach afrykańskich — 
Tanzanii, Mozambiku, Madaga- 
skarze — budziło jednak rosnący 
opór i niezadowolenie. 

W dodatku piętrzyły się trud- 
ności gospodarcze. Nie było za co 
kupować ryżu, nie było też komu 
kierować gospodarką, bo licealiści 
byli jednak na to za młodzi, a do- 
świadczonych kadr brakowało. 


Najemnicy 


na widowni 

Opozycja przystąpiła do działa- 
nia. W niecałe trzy lata od objęcia 
władzy przez Soiliha zawiązał się 
spisek. Jego duszą był obalony 
przed trzema laty Ahmed Abdul- 
lach, ale wykonanie zadania powie- 
rzono najemnikom. Na ich czele 
stanął niejaki Bob Denard, czło- 
wiek o niesławnej przeszłości 
w służbie kolonializmu zarówno 
w Azji (Indochiny), jak i w Afryce 
(Zair, Nigeria, Rodezja) zamiesza- 
ny w próby obalenia postępowych 
rządów afrykańskich (Gwinea, 
Benin). 

13 maja 1978 roku 50 najemni- 
ków Boba Denarda dokonało za- 
machu stanu w Moroni. Zajęto pa- 
łac prezydencki, zaaresztowano 
Ali Soiliha, którego później zabito, 
rzekomo za próbę ucieczki. Rządy 
młodych licealistów w Moroni zo- 
stały obalone. Ahmed Abdullach, 
który stanął na czele nowego rzą- 
du, tak powiedział o dowódcy na- 
jemników, Bobie Denardzie: „Nie 
wiem, co mają przeciwko niemu 


inne kraje afrykańskie, ule w na 
szych oczach po tym, co u maq 
zrobił, jest bohaterem 
Krótko jednak trwała owacja na 
cześć  „,bohatera”. Obu 8 
w Afryce przeciwko najemmkom 
znanym z wielu nesławnych zwan- 
tur neokołonialnych było tak wie 
kie, że Ahmed Abdullach musiał 
czym prędzej pozbyć się Boba De 
narda. Delegację nowych władz 
Komorów 
z sali obrad Organizacji Je 
Afrykańskiej za użycie 
ków w celu obalenia rządu 
Komorami zainteresowały się 
teraz bliżej naftowe kraje ar: 
m. in. Arabia Saudyjska, k 
udzieliła im pomocy. Francja 
zmieniła swe stanowisko i ponow 
nie nawiązano współpracę. Nowy 
rząd, daleki od społecznego rady 
kalizmu, postanowił przy 
władzę obszarnikom. Opracowano 
nową konstytucję ustalającą religi; 
ny charakter państwa, podmiesjoso 
wiek niezbędny do uzyskania prz- 
wa głosu w wyborach z 14 lut usza 
lonych przez Ali Soihha do 18 
Wielu młodych bojowników 
„„mapinduzi” odsiaduje kary wk; 
zienia. Inni spokornieli, podpo- 
rządkowali się. Feudałowie pod 
nieśli głowy. Ale czy na długo? 
Komorom trudno będzie za 
pomnieć o młodzieżowej rewolu- 
cji, która choć niewątpliwie nie 
była dojrzała (charakteryzowały ją 
często zbyt ekstrawaganckie gwał- 
towne posunięcia), to jednak poru- 
szyła społeczeństwem o jeszcze 
średniowiecznej strukturze społe 
cznej. Najtrudniej będzie zapom- 
nieć o niej młodym z tych zagubio- 
nych na oceanie wysp, gdzie wiatr 
porusza dostojnymi pióropuszami 
palm... 
GENOWEFA CZEKAŁA 
Fot. archiwum 


wyproszono bowiem 


CY Gdybym miał młotek... 


Nie wiem czy pamiętacie, ale jeszcze nie 
tak dawno popularna była piosenka o An- 
dzi. Bohaterka tego utworu, lekceważąc 
rady matki, wiedziona niepohamowaną 
chęcią obejrzenia róży, wzięła kwiat do 
ręki. Skutki tego, jak pouczała piosenka, 
były dosłownie opłakane, bowiem panien- 
ka pokłuła się boleśnie i spłakała się okrut- 
nie. Przejrzysta wymowa wychowawcza 
tego tekstu musi budzić szacunek, szcze- 
gólnie wśród tych opiekunów młodzieży, 
którzy uważają, że wystarczy pokazać wy- 
chowankom odpowiednie wzory, a oni już 
sobie sami wyciągną z tego odpowiednie 
wnioski. 

Co do mnie, przyznam się, że moja 
sympatia była zawsze po stronie Andzi. 


Ciekawa była dziewczyna świata, a że cza- 
sem przychodzi za chęć poznania trochę 
pocierpieć, to już zupełnie inna sprawa. 
Nie popisała się natomiast matka Andzi, bo 
zamiast poradzić dziecku, jak obchodzić 
się z różą, ograniczyła się do jałowych 
przestróg. 

A właśnie przestrogi — ich udzielanie, 
służenie tzw. dobrą radą jest bodaj najbar- 
dziej niewdzięcznym zajęciem pod słoń- 
cem. Udzielający przestróg, prędzej czy 
później natrafia na wysoki mur niechęci 
i wątpliwości u tych, do których przestrogi 
są adresowane. Więcej, przestępującz no- 
gi na nogę słuchają słusznych i rozsądnych 

tów, ale aż ich korci, by postąpić 
akurat na odwrót niż radzą. Mimo dość 


nieszczególnych perspektyw, jakie. ma 
przed sobą dawca dobrych rad — zaryzy- 
kuję: 

Gdyby przeprowadzić ankietę na temat 
największych zagrożeń jakie rozwój cywi- 
lizacji technicznej niesie dla zdrowia i ży- 
cia człowieka większość czytelników 
„Świata Młodych” ułożyłaby długą listę 
prawdopodobnych _ niebezpieczeństw. 
Znalazłyby się tam groźby spowodowane 
rozwojem motoryzacji, zanieczyszczenia- 
mi naturalnego środowiska, chorobami 
itp. itd, Ale czy ktokolwiek pomyślałby 
o domu? Tak, to nie żart — czy ktokolwiek 
pomyślałby o zagrożeniach, na jakie jes- 
teśmy narażeni w domach. Wątpię! A pro- 
blem istnieje i wcale .nie jest wart tylko 


machnięcia ręką. W kilku krajach, między 
innymi w Stanach Zjednoczonych i Wiel- 
kiej Brytanii, uznano go za tak ważny, że 
powołano nawet specjalne komisje, które 
zajęły się jego przeanalizowaniem. No tak, 
można wzruszyć ramionami, mało to już 
na świecie powoływano specjalnych ko- 
misji, które podejmowały bardzo ważne 
prace nad bardzo nieważnymi proble- 
mami... 


A jednak! Niedawno opublikowane da- 
ne statystyczne zmuszają do zastanowie- 
nia się. Otóż w Wielkiej Brytanii i RFN 
w wypadkach zdarzających się w domu 
ginie tyle samo ludzi rocznie, ilu ponosi 
śmierć w wypadkach drogowych i osiem 
razy więcej niż w wypadkach przy pracy. 


Nie wiem czy w naszym kraju dokonano 
podobnych obliczeń, a nawet jeśli nie, to 
bez większego błędu można przypuścić, 
że proporcje mogą być podobne. Wynika 
to z prostego faktu, że tak jak w tamtych 
krajach, tak i w Polsce większość domów 


wyposażonych jest w elektryczność i gaz. 
A właśnie nieumiejętność obchodzenia się 
z różnego rodzaju urządzeniami elektry- 
cznymi i gazowymi, po amatorsku, bez 
zachowania zasad bezpieczeństwa, wyko- 
nywane naprawy — są głównymi przyczyna- 
mi nieszczęść. 

Od piosenki zacząłem, piosenką zakoń- 
czę. W połowie lat sześćdziesiątych przez 
długi czas na listach przebojów królował 
utwór opatrzony dość niezwykłym tytu- 
łem: „Gdybym miał młotek”. Jego wyko- 
nawca komunikowal, że wystarczy, aby 
wyposażył się w to narzędzie i już będzie 
stolarzem. W piosence wsżystko jest moż- 
liwe. Ale na co dzień warto pamiętać, że 
biorąc do ręki śrubokręt nie staniemy się 
elektrykami, a z faktu posiadania kombi- 
nerek wcale nie wynika umiejętność zre- 
perowania piecyka gazowego. Trzeba się 
trochę na tym znać i nie zapomnieć o od- 
robinie zdrowego rozsądku. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
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Piotr Kortyl z Raszkowa 


„Po podstawówce chcę iść do szkoły 
lotniczej. Gdzie są takie szkoły”? 

Przy wyższej Oficerskiej Szkole Lotni- 
czej w Dęblinie istnieje Liceum Lotnicze 
dla chłopców, którzy ukończyli szkołę 
podstawową. O przyjęcie do tej szkoły 
mogą ubiegać się kandydaci, którzy po- 


siadają obywatolstwo polskie, nie prze 
kroczyli 16 roku życia. Mają odpowiednia 
zdolności fizyczne | psychiczne stwiordzo: 
ne badaniami lotniczo-lekarskimi, uzyska 
ją pisemną zgodę rodziców na podjęcie 
nauki w liceum oraz złożą potwierdzona 
przez rodziców zobowiązanie do wstąpie 
nia, po ukończeniu liceum, do Wyższoj 
Oficerskiej Szkoły Lotniczej w charaktorza 
kandydata na żołnierza zawodowego lub 
do podjęcia pracy w przemyśle lotniczym. 
Nauka w liceum trwa 4 lata. Przedmiotami 


O CO PYTACIE 
NAJCZĘŚCIEJ 


najważniejszymi sq: matematyka, fizyka, 
chemia, jązyki obco oraz przedmioty spa 
cjalistyczna (rysunek tochniczny, tochnika 
latanin. eloktrotachnika | automatyka itp) 
Andrzej Workowski, Nasielsk 

„Bardzo intorosuję sią zwierzętami. 
Chciałbym pójść do szkoły, po skończeniu 
której albo loczyłbym zwiorząta, albo pra 
cował przy ich hodowli”. 

W Polsce istnieje pięć tachników wota 
rynarii (w Jeleniej Górze, Łomży, Nowym 
Targu, Nysie, Wrzośni — wszystkie posia 
dają internaty), kształcących techników 


wetarynarii, którzy zatrudnieni są w lecz- 
nicach dla zwierząt lub w państwowych 
gospodarstwach hodowlanych. Oprócz 
tego istnioje ponad 20 zasadniczych szkół 
hodowlanych I tachników hodowlanych, 
które kaztałcą spocjalistów — hodowców 
rwierząt w gospodarstwach rolnych. Do 
kladne Informacja o tych azkołach, ich 
ndrasy można uzyskać w najbliższej po 
radni wychowawczo zawodowaj 

Anna Jolińska, Opatów 

„Do jakich azkół obowiązują egzaminy 
wstąpna”? 

Do wszystkich szkół ponadpodstawo 
wych obowiązuje konkura ówiadaoctw 
Brana aą pod uwagą ocony za świadectwa 
siódmej klasy I półroczne klasy ósrnaj 
(końcowa ocany z klasy ósmaj nia mogą 
być gorsza). Niaktóro szkoły, w których 
wymagano są uzdolnienia specjalne np 
szkoły plastyczne, studia wychowania 
przedszkolnego organizują sprawdziany, 


które mają wykazać przydatność kandy- 
data do danego zawodu. 
Krystyna Kowalska, Warszawa 

„Z jakich książek można dowiedzieć się 
najwięcej o różnych zawodach. Musimy 
prowadzić zeszyt zawodoznawczy i nie 
wiem gdzie szukać potrzebnych infor- 
macji.” 

W każdej azkolnaj bibliotece na pewno 
znajduja sią kilka książek, informatorów, 
w których znajdziesz Interesujące cię wia- 
dorności. Polecamy szczególnie wydaną 
przez Wydawnictwo Szkolna i Pedagogi- 
czne sorią pt. „Poznajemy zawody”. Skta 
da sią ona z kilkudziesiąciu tomików, 
z których każdy omawia szczegółowo 
pewną grupą zawodów. | tak ukazały sią 
już książki omawiające: transport i komu- 
nikacją, elektroniką i przemysł elektroni- 
czny, przernysł skórzany, drzewny, che 
miczny, włókienniczy | odzieżowy, służbą 
zdrowia, leśnictwo, handel, budownic- 
two, rzemiosło, kulturą | sztuką (pas) = 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


kraju zlikwidowano, czy dodano 

drobne szczegóły na fladze państwo- 
wej. Na bieżąco uzupełnia swoją wiedzę. 
Akurat był u kolegi, który ma kolorowy 
telewizor, gdy w dzienniku pokazali mi- 
gawkę z Laosu, z pierwszego po przewro- 
cie wciągnięcia nowej flagi. Zanotował jej 
barwy i układ wzoru. Kłopot był tylko 
z ustaleniem odcienia środkowego pasa 
i średnicy białego koła pośrodku płótna. 
Jeszcze tego samego dnia zadzwonił do 
Pragi do pana Muchy. Po dwóch dniach 
dostał od niego wszystkie brakujące 
dane. 

Z opisów flag kolorowych informato- 
rów, własnoręcznych rysunków, wycin- 
ków prasowych i notatek uzbierało się już 
spore archiwum. Dla każdego kraju od- 
dzielna teczka. Napisy i objaśnienia, 
wszystko pociągnięte tuszem, równym 
pismem technicznym. 

— Dziwi się pan — uprzedza moje pyta- 
nie pan Bebułowski — inżynier z instytutu 
fizyki, a bawi się flagami. Wszystkiemu 
winne żeglarstwo. 

W 1964 roku Andrzej Bebułowski po- 
płynął na pierwszy w życiu morski rejs 
zagraniczny. Zbliżali się do pierwszej ślu- 
zy Kanału Kilońskiego i niespodziewanie 
wleźli w sam środek jakiejś morskiej uro- 
czystości. Płynęli wśród setek statków, 
stateczków, łodzi, jachtów, żaglówek, pi- 
lotówek, okręcików straży portowej, cel- 
ników. Na każdej jednostce powiewały 
najprzeróżniejsze bandery, flagi, pro- 
porce. 


P« Bebułowski pamięta, w którym 


— Widok był niezapomniany — wspo- 
mina pan Bebułowski — zafascynowany 
siadłem na pokładzie i zacząłem rysować 
te znaki. Zrobiłem kilkanaście rysunków. 
A w Holandii wpadło mi w ręce wydawni- 
ctwo poświęcone temu tematowi. | wte- 
dy chyba połknąłem bakcyla. 


W bielskim „Krepolu”, jedynej w Pol- 
sce wytwórni flag i bander, gdy tylko mają 
jakieś kłopoty, jak w dym zgłaszają się do 
Bebułowskiego. Dwa, trzy dni i po spra- 

„ wie; do Bielska trafia aktualny opis nawet 
najegzotyczniejszej flagi czy bandery, 
Z Brazylią było tak. Polski statek ukarany 
był grzywną za wywieszenie przed wej- 
ściem do portu niewłaściwej bandery bra- 
zylijskiej. Armator wystąpił do „Krepolu” 
z żądaniem zwrotu kary: spartaczyliście 
robotę — płaćcie. W „Krepolu” na to, że 
skąd, wszystko jest w porządku, taki ma- 
my wzór. Konflikt rozstrzygnął Bebułow- 
ski. Kara była uzasadniona. Na banderze 
brazylijskiej do kilkunastu gwiazdek do- 
dano jeszcze dwie. 

Zamiłowanie do zajmowania się flaga- 
mi, godłami, proporcami, banderami 
i wszystkim , co się ztym wiąże, ochrzczo- 
no oficjalnie nazwą weksylologii. Na wie- 
lu uniwersytetach jest to przedmiot wy- 
kładany w ramach zajęć pomocniczych 
nauk: historii, teorii państwa i prawa. Ale 
weksylologia to także hobby, dość prze- 
dziwny splot zainteresowań: łączy histo- 
rię, geografię, prawo, wiedzę o współ- 
czesnych i dawnych problemach politycz- 
nych świata, znajomość zagadnień go- 
spodarczych i kulturalnych z wiedzą o le- 
gendach, tradycjach, obyczajach i heral- 
dyce wielu krajów. Weksylolodzy mają 
swoje kluby, pisma. Od kilku lat organizu- 
ją nawet światowe kongresy. Ostatni od- 


CO TO JEST WEKSYLOLOGIA? 


O CZYM 
FLAGI ŁOPOCZĄ... 


Przygotowania do produkcji kolejnego wzoru bandery dobiegają końca 


Produkcja flag nie 
jest zbyt skompliko- 
wana, ale ma swoje 
tajemnice. Do najle- 
piej strzeżonych na- 
leży receptura przy- 
gotowania barwni- 
ków. Przed wojną, 
bo już wówczas 
w  „Krepolu” wy- 
twarzano bandery, 
zajmował się tym je- 
den z członków ro- 
dziny właściciela. 
Do ważenia składni- 
ków farby używano 
specjalnych odważ- 
ników o kształcie zu- 
pełnie innym od po- 
wszechnie stosowa- 
nych. Pozbawiono 
ich wszystkich ozna- 
czeń. Te środki os- 
trożności miały 
uchronić właściciela 
fabryki przed utratą 
wyłączności na pro- 
dukcję flag 


był się w Holandii. Andrzeja Bebułowskie- 
go najbardziej zainteresował Whitney 
Smith. Nawet rozmawiał z nim. Ameryka- 
nin opowiedział mu o flagach personal- 
nych, czyli takich, które związane są zpo- 


” szczególnymi osobami. U nas są one pra- 


wie niespotykane. Smith pokazał mu na- 


wet flagę, jaką zaprojektował dla siebie. 
Umieścił na niej młotek, jako że „smith” 
po angielsku znaczy „kowal. | właśnie od 
Smitha Bebułowski dostał informację 
o zmianach dokonanych na banderze bra- 
zylijskiej. 

Smith prowadzi w Stanach specjalne 


biuro, które zajmuje się zbieraniem infor 
macji o wszystkich flagach świata, wydaje 
specjalne katalogi. Zajmuje się też projek- 
towaniem nowych flag na zamówienie. 
Nie tak dawno jego pomysł kupiła Gujana 
i flagę opracowaną przez Smitha uznała 
za swoje barwy narodowe. 

Weksylologów na świecie nie jest zbyt 
wielu. A Smith jest wśród nich wyjątkiem. 
Profesjonalistą. Jedynym, który w rubry- 
ce zawód podaje: flag designer — projek- 
tant flag. j 

Bebułowski też ma na swoim koncie 
kilka projektów, wymyślił banderę dla 
swojego klubu żeglarskiego i dla Komisji 
Weksylologicznej, którą założył przy kole 
PTTK na Uniwersytecie Warszawskim. 

— Była niezbędna — tłumaczy. — Jeśli 
nie byłoby tej komisji, nadal zdarzałyby 
się takie historie jak ta z jachtklubem 
wielkopolskim. Przez długi czas jako flagi 
klubowej używali barw państwowych... 
Puerto Rico. 

Flagi to zresztą bardzo drażliwy temat. 
Trzeba znać najdrobniejsze szczegóły. Na 
przykład barwy. Odcieni zielonego jest 
kilka; w krajach muzułmańskich używa 
się zupełnie innego koloru niż w innych 
państwach. Niebieskiego jest przynajm- 


niej dziesięć rodzajów. W Związku Ra- 
dzieckim, o czym mało kto wie, stosuje się 
na fladze państwowej specjalny odcień 
koloru czerwonego, dużo jaśniejszy od 
tego, który jest na naszych barwach. Waż- 
ne są też wymiary płótna: flagi państw 
skandynawskich mają podobny motyw 


krzyża, ala ich długości są różne. Najkrót 
sza jest duńska, najdłuźsza — fińska. 

Smith w USA, w ZSRA — Tarnowski, 
w. Czechosłowacji Mucha, Sierksma 
w Holandii. Majmybitniajsi wsksytolodzy. 
A w Polsce? Andrzaj Bebułowski 

— O nia — protestuje — są lepsi oda 
mnie: dr Stefan Kuczyński, Jan Miller 


- A trzeci? 


— Trzeci to już chyba jestem ja. Ale, ale, 
zapomniałem o Andrzeju Bonasawiczu. 


Pan Bebułowski specjalizuje się w ban- 
derach, flagach i proporcach jednostek 
morskich. Kuczyński zajął sią naszymi 
barwami i godłami narodowymi, a Jan 
Miller — flagami miast. Ale jest jeszcze 
wiele innych specjalrzacji. Można zainte- 
resować się sztandarami jednostek woj- 
skowych, flagami administracyjnymi np. 
republik radzieckich, krajów związkowych 
stanów USA, prefektur japońskich, dalej — 
flagami stowarzyszeń i klubów, ruchów 
wyzwoleńczych, firm handlowych i prze- 
mysłowych, towarzystw żeglugowych 
i lotniczych. Można zbierać rysunki i opi- 
sy, kompletować informacje o histori ich 
powstania, można —co już jest trudniejsze 
— gromadzić oryginalne egzemplarze, wy- 
mieniać je z innymi kolekcjonerami 


— Mój zbiór — mówi pan Bebułowski — 
liczy około 500 flag. To niezbyt dużo. Ale 
też ja wcale nie uważam się za kolekcjo- 
nera. Gdy jednak coś interesującego 
wpadnie w ręce, trudno zrezygnować. 


Czasem z dnia na dzień zbiór uszczupla 
się. Dzwonią żeglarze — jutro wyjeżdżamy, 
musimy mieć flagę wyspy Man, algierską 
i hiszpańską. 

- Dałem im wtedy — opowiada pan 
Bebułowski — algierską (była niezła), a hi- 
szpańską uszyłem sam. | proszę sobie 
wyobrazić — jednej mi nie oddali! 


Andrzej Bebułowski chciałby wyruszyć” 


Rocznie w bielskim „Krepolu” wytwarza się 40 tysięcy flag, bander 
i proporców 


w żeglarski rejs przez Atlantyk. Być może 
jego marzenie spełni się. Na razie wyru- 
Sza w jeszcze dłuższe rejsy. Jego hobby 
prowadzi go po całym świecie. 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. Marek Szymański 


dłubowych, używanych już w X wieku 

na wyspach Polinezji. Pirogi te, zbudo 
wane z bambusa lub drewna, mają oprócz 
kadłuba właściwego drugi, mniejszy, stano 
wiący pływak oporowy zabezpieczający 
przed wywrotką. Używane są one zresztą do 
dziś przez rybaków. Ich zaletą jest znakomita 
stateczność i duża szybkość. Nazwą „katama 
ran” objęto z czasem nieliczne jachty 
o dwóch kadłubach, używane głównie do 
celów sportowych i turystycznych, a później 
i statki. 

Tym typem statków zainteresowała się Że 
gluga Gdańska. W Biurze Projektowo-Tech 
nologicznym Morskich Stoczni Remonto 
wych „Prorem'* powstała dokumentacja 
pierwszego polskiego statku pasażerskiego 
typu katamaran. 

Katamarany spełniają bowiem w pełni nie 
tylko warunek podwyższenia standardu, czy 
zapewnienia wręcz komfortu pasażerom 
uczestniczącym w rejsach wycieczkowych, 
lecz są bardziej ekonomiczne. Sama ich bu- 
dowa jest tańsza o 40 proc. od budowy statku 
konwencjonalnego o podobnych parame- 
trach, mogącego zabrać 250 osób, gdy kata- 
maran w bardziej luksusowych warunkach 
może pomieścić 430 pasażerów. Tak więc 
Żegluga Gdańska mająca obecnie 28 jednos- 
tek (w tym 7 nowoczesnych wodolotów) de 
cydując się na rozwój „białej floty”, tak bar- 
dzo popularnej zwłaszcza w sezonie letnim, 
postawiła na katamarany. 

Budowę serii 5 jednostek, które oddawa- 
ne będą sukcesywnie armatorowi w latach 
1980-84 podjęła Stocznia „Wisła”*. Rozpoczę- 
to już prace wstępne związane z budową tej 
nowoczesnej i skomplikowanej technicznie 
prototypowej jednostki. 

Katamaran posiadać będzie dwa pływaki 
wypornościowe, wykonane ze stali o podwy- 
ższonej wytrzymałości, połączone pomos- 
tem pokładowym. W pływakach zlokalizowa- 
ne zostaną siłownie główne i pomocnicze 
oraz pomieszczenia mieszkalne dla 11-0so- 
bowej załogi. Każdy pływak podzielony jest 
grodziami na 6 przedziałów wodoszczelnych. 
Na pokładzie znajdzie się nadbudówka, 
wktórej będzie salon dla 132 osób, bar dla 64 
osób, pomieszczenia socjalne i sanitarne, bu- 
fet, kuchnia i całe zaplecze gastronomiczne. 
Z kolei nad nadbudówką umieszczona będzie 
pokładówka z salonem górnym dla 138 osób 
i magazynami pokładowymi. Na tym samym 
poziomie będzie też pokład otwarty dla 48 
osób. Na trzeciej kondygnacji przewidziano 


Kawowyc to nazwa ogólna piróg dwuka 


PIERWSZY POLSKI 
PASAŻERSKI 
KATAMARAN 


sterówkę, pokład łodziowy ze sprzętem ra- 
tunkowym i pokład słoneczny do opalania 
się. 

Polski katamaran przeznaczony jest do tu- 
rystycznych 8-godzinnych rejsów przybrzeż- 
nych, na które będzie mógł zabierać 342 pa- 
sażerów oraz rejsów krótkich (dwugodzin- 
nych) z 429 osobami na pokładzie. 

Jednostka będzie miała długość — 37,9 m, 
szerokość — 11,8 m, a dwa silniki główne 
o mocy 570 KM i 2 śruby napędowe pozwolą 
jej rozwijać prędkość 13 węzłów. 

Jedną z ważniejszych zalet katamaranu bę- 


dzie jego duża stateczność. Mniejsze niż na 
popularnych stateczkach wycieczkowych ko- 
łysanie poprzeczne, a także poprzez zastoso- 
wania płetw stabilizacyjnych mniejsze koły- 
sanie wzdłużne, sprawi, że wycieczkowicze 
mający z kołysaniem fal morskich niewiele 
styczności, będą teraz mogli w pełni iw spo- 
koju podziwiać uroki polskiego Wybrzeża. (jk) 


Fot. Z. Błażewicz 


Na zdjęciu model opisanego wyżej 
statku 


Zielona szansa/1 


WIOSNO 


Dziś pierwszy z dwóch artyku- 
łów przeznaczonych dla tych, 
którzy mają zamiar w tym roku 
zadziwić otoczenie swoimi ogrod- 
niczymi umiejętnościami. Ponie- 
waż zaś plony, jakie można uzy- 
skać na niewielkim nawet poletku 
mają zawsze swoją wymierną 
wartość — szczególnie polecamy 
te teksty spółdzielniom uczniow- 
skim. Może zielona szansa, to coś 
czym warto się zainteresować... 


Początki wszelkiej ogródkowej 
działalności zawsze są takie same. 
I to niezależnie od faktu, czy nasz 
ogródek zakładamy w skrzynce na 
własnym balkonie czy też w dwa- 
dzieścia osób zamierzamy obsiać 
i obsadzić teren wielkości boiska 
do piłki nożnej. Rozpoczynamy za- 
wsze, każdej kolejnej wiosny, od 
tego samego. 


ROZPOCZYNAMY 
OD PRZYJRZENIA SIĘ 
ZIEMI 
I to najlepiej wtedy, gdy nieco 


obeschnie, a stare, ubiegłoroczne 
wawy i chwasty wyraźnie się już 


HEJ! 


zazielenią. Pierwszą czynnością na 
działce — i w skrzynce również! — 
jest bowiem dokladne odchwasz- 
czenie gleby. Jeszcze przed jej 
przekopaniem! Chwasty trzeba, 
niestety, wykopywać z korzenia- 
mi, uczciwie podważając je łopatą 
lub małą łopatką, a nie wyrywać. 
Jest to czynność — szczególnie na 
działkach zapuszczonych — co tu 
ukrywać, dość nudna, ale absolut- 
nie konieczna. Dokładne wiosenne 
oczyszczenie ziemi zaoszczędzi 
nam masę pracy latem i po prostu 
opłaca się. 

Czynność druga zależna jest od 
tego, czy działka była jesienią na- 
wożona i przekopywana, czy też 


nie. Jeżeli tak, to na wiosnę ziemię 
przekopujemy tylko lekko motyką 
i już możemy przystąpić do wyzna- 
czania grządek i formowania ich 
przy pomocy grabek. Jeżeli zaś 
ziemia nie była jesienią nawożona 
i głęboko przekopana — trzeba to 
zrobić właśnie teraz. 

I tutaj jestem w kłopocie, bo- 
wiem ilość i rodzaj nawozów oraz 
sposób ich stosowania zależy od 
bardzo, wielu czynników: rodzaju 
gleby i jej wilgotności, tego co pro- 
jektujemy siać lub sadzić, kiedy 
ostatni raz i czym tę ziemię nawo- 
żono itp. Tę sprawę musicie więc, 
jak się to uczenie mówi - skon- 
sultować na miejscu z kimś 
odpowiedzialnym, znającym się na 
ogrodnictwie. 

Jeśli chodzi o skrzynki, lub nie- 
wielkie ogródki dawno już nie na- 
wożone, to mogę tylko zapropono- 
wać tzw. nawożenie przedsiewne. 
Trzeba kupić jakąkolwiek mie- 
szankę sztucznych _ nawozów 
w sklepie nasiennym i rozsypać ją 
wg przepisu dołączonego do opa- 
kowania — już po wytyczeniu grzą- 
dek. Sztuczny nawóz zagrabia się 
tak, aby jego granulki nie były 
widoczne na powierzchni ziemi 
i wtedy dopiero 


PRZYSTĘPUJEMY 
DO. PIERWSZYCH SIEWÓW 
Brzmi to być może nieco za 
pompatycznie, ale dla ogródkowi- 
cza — również skrzynkowego! — jest 
zakończeniem _ wczesnowiosen- 


nych prac. Od tego zaś, jak zostały 
one wykonane zależeć będą przy- 
szłe plony — a to już jest sprawa 
poważna, ponieważ nawet kura — 
jak powiada znane przysłowie — 
grzebie po to, by wygrzebać, anie 
tylko by kurzu narobić... 


Najwcześniej siejemy kochający 
przymrozek groszek cukrowy, pa- 
miętając iż: „,„Kto groch sieje 
w marcu — zbiera w garncu, a kto 
w maju — zbiera w jaju”. Koniec 
marca, początek kwietnia to najle- 
psza pora nie tylko zresztą na gro- 
szek, ale ikilka innych roślin lubią- 
cych kiełkować w chłodzie, wilgoci 
i w czasie krótkiego dnia: rzod- 
kiewkę, szpinak, marchew, pie- 
truszkę, bób czy czosnek (ten się 


IA PAŃ 


60 szkół francuskich dysponuje 
już komputerami, a 700 nauczycieli 
zostało przaazkolonych w dziedzi 
nie informatyki, która niebawem 
stanie sią przadmiotam nauczania 
Plany przewidują, że w najbliższym 
piącioleciu każda szkoła średnia 
otrzyma mikrokomputar. Niektóre 
z tych maszyn trafią nawet do szkół 
podstawowych. Specjaliści twier 
dzą, że informatyka powinna stać 
się „trzecim językiem” (po francu 
skim i angielskim), jaki winni po 
znać uczniowie i studenci francu 
scy. Dziś zaledwie 5 proc. studen 
tów zaznajamia się ztechniką kom- 
puterową, w przyszłości będzie 
z nią miała do czynienia 1/3 stu- 
dentów we Francji. Tak szeroki 
program wychodzi naprzeciw ros- 
nącym potrzebom w tej dziedzinie 

Również w raportach specjalis- 
tów brytyjskich podkreśla się wagą 
tego problemu. Plany szkolenia 
w dziedzinie informatyki zostaną 
opracowane w ciągu najbliższych 
kilku miesięcy. Na razie kilkanaście 
londyńskich szkół dysponuje już 
mikrokomputerami. W kwietniu 
otrzyma je jeszcze 40 szkół. Maszy- 
ny dostarczy firma z Oxfordu — 
Research Machines. Na początku 
posłużą one doskonaleniu naucza- 
nia różnych przedmiotów, np.geo- 
grafii. 

W Polsce imformatyki jako spe- 
cjalnego przedmiotu nauczają na- 
uczyciele i pracownicy naukowi 
uniwersytetów w klasach matema- 


MŁODYCH SPÓŁDZIELCÓW "3 


znaczy co 20-30 cm — kilka ziare- 

nek w dołek głębokości 5 cm. | 
CZOSNEK. Jego sadzenie zale- | 

ży od wielkości ząbków. Duże co | 

10 cm, mniejsze co 6-8 cm. Na 

wiosnę sadzi się go nieco płyciej niż 


sadzi). A teraz kilka rad szczegóło- 
wych: 

GROSZEK CUKROWY sie- 
jemy w rzędach na głębokość 3 
cm (po dwa ziarnka co 5 cm). 
Odległość rzędów od siebie — 20 
cm. Po posianiu dobrze jest przy- 
kryć grządkę chrustem dla ochro- 
ny przed ptakami. Kiedy nasiona 
skiełkują, chrust wbity w ziemię 
będzie stanowił podporę dla roślin. 

RZODKIEWKA. Nie siać głę- 
biej niż w rowki w głębokości I cm! 


Odległość ziarenek — od siebie 3 
cm. Rzędy co 15-20 cm. 

SZPINAK należy siać jeszcze 
rzadziej niż rzodkiewkę (8-10 cm), 
w rzędach odległych od siebie o 20 
cm. 
PIETRUSZKA I  MAR- 
CHEW, podobnie jak rzodkiewka 
tylko gęściej w rzędach. Po wzejś- 
ciu przerwać siewki, tak by zostały 
najmocniejsze co 4—5 cm. 

BÓB siejemy gniazdowo, to 


INFORMATYKA 
WIERACZA DO SZKÓŁ 


1 KOMPUTEREM 


BRAT 


tycznych przy niektórych liceach 
w ośrodkach akademickich: w Wa 
razawie, Łodzi, Wrocławiu, Krako. 
wio, Poznaniu W Warszawie 
i Wrocławiu wybitnie uzdolnieni 
matematycy z klas specjalnych 
rnają możliwość bezpośredniego 
kontaktu z komputerem 

Jednakże informatyka nia jest 
wyłącznie domeną „geniuszy”,Od 
września 1973 roku w 300 liceach 
w Polsce specjalnie przeszkoleni 
nauczyciele prowadzą w klasach 
trzecich naukę tego przedmiotu 
Ponadto od 1969 roku w ramach 
zająć fakultatywnych można za 
poznać się z elementami metod 
obliczeniowych 

Zainteresowani mogą też po 
znać język maszyn matematycz 
nych podczas zająć w pałacach 
młodzieży w Krakowie, Katowi 
cach, Zielonej Górze. Uczniowie 
szkół szczecińskich mają dostęp do 
Centrum Informatycznego przy 
Prezydium Rady Narodowej 

Dr Wacław Wierzbicki, kierujący 
Pracownią Matematyczno-Fizycz 
ną Instytutu Programów Szkol 
nych poinformował „Świat Mło 
dych”, że informatyka znajdzie się 
w programie dziewiątej klasy przy 
szłej szkoły _ dziesięcioletniej 
Przedmiotu tego będzie się też na 
uczało we wszystkich dwuletnich 
szkołach przeznaczonych dla ab- 
solwentów szkoły  dziesięciolet 
niej 


MARIA WRÓBLEWSKA 


t 

y 
jesienią, a więc w dołkach 3-5 cm | 
głębokości. | 
UWAGA! posadzony  płyciej ; 
będzie rósł krzywo i wyrośnie ma- | 
ły! Każdą obsianą grządkę lekko Ę 
przyklepujemy deseczką i zrasza- ! 
my przy pomocy konewki zaopa- ; 
|; 


trzonej w drobne sitko, aby nie 
wypłukać nasion z ziemi. 

A potem już tylko pozostaje cze- j 
kać na pierwsze kiełki, pilnie pod- | | 
lewając swoje uprawy, jeśli natura | 
poskąpi wiosennych deszczów 


JERZY DABROWSKI | 
Fot. K. Adamowski, archiwum 


K-2 


UWAGA, UCZNIOWIE KLAS 
ÓSMYCHI Jośli nie wiecie jak 
zdobyć zawód górnika = napisz 
cie do nas. Szkolne Biuro Po- 
średnictwa ZSG, Zdzieszowice 
ul. 1-go Maja; 47-330 Zdzieszo* 
wice, woj. opolskie. 


Uwaga, 
„Korczakowcy” 


Przygotowujemy się do uroczys- 
tości nadania imienia Janusza Kor= 
czaka naszej szkole. Gromadzimy 
więc materiały związane z tym 
wielkim człowiekiem. Prosimy 
o podanie adresów, względnie 
skontaktowanie nas ze szkołami 
lub Państwowymi Domami Dziec- 
ka im. J. Korczaka. Bardzo nam 
zależy na nawiązaniu kontaktu z ro- 
dziną J. Korczaka lub z osobami, 
które go bezpośrednio znały. 

Zespół Szkół Ekonomicznych, 
klasa I 
ul. Ogrodowa 20; 39-200 Dębica 


Stanisław Wojtuń ul. Polna 
13; 68-100 Żagań, interesu- 
je się modelarstwem, spor- 


tem i... nauką tańca towa- 
rzyskiego. Chciałby nawią- 
zać korespondencyjną 
przyjażń z koleżankami. 


Jak się pozbyć 
tatuażu... 


Mając niepełne 16 lat nie przy- 
puszczałem nawet ile w przyszłości 
kłopotów będę miał przez zwykłą 
głupotę. Otóż ulegając modzie, ka- 
załem sobie uślicznić ręce i ramio- 
na tatuażem.  Spoważniałem 
i oczywiście chciałbym się tego po- 
zbyć. Kiedyś czytałem w „Redak- 
cyjnej Poczcie”, że tatuaż można 
usunąć operacyjnie. Kto i za ile 
przeprowadza takie operacje? 

„Jurek” 


OD REDAKCJI: Usuwaniem ta- 
tuażu zajmują się ośrodki chirurgii 
estetycznej jak i niektóre zakłady 
kosmetyczne „lzis'””. W Warszawie 
Ośrodek Chirurgii Estetycznej 
mieści się przy ul. Marszałkow- 
skiej 84/92 (wejście przez sklep 
„Polleny”). Termin przyjęcia przez 
lekarza — dermatologa najlepiej 
uzgodnić telefonicznie (tel. 21-66- 
26). Wizyta u lekarza kosztuje 75 
zł. Cena zlikwidowania tatuażu za- 
leży od jego głębokości i gęstości. 
rysunku od 200 zł. za 1 dcm* 
wzwyż. Bywają również przypad- 
ki, że lekarz dermatolog odsyła 
pacjenta do szpitala na tego ro- 
dzaju zabieg. Zakłady kosmetycz- 
ne oraz ośrodki zajmujące się usu- 
waniem tatuażu ogłaszają się 
w prasie. Radzimy Ci więc, abyś 
przejrzał działy ogłoszeń lekar- 
skich w swojej prasie wojewódz- 
kiej. (wm) 


KORESPONDENCJA Z ANTWERPII 


POD ZNAKIEM ZŁOTEGO 


czyli o tym, 


JAK WYTRWAŁYM SZCZĘŚCIE SPRZYJA 


Działo się to dawno, bardzo dawno 
tak zazwyczaj zaczynają sią baśnio. |w ży 
ciu jednak zdarza się, żo rzeczywistość 
baśń przypomina. Najlopsze powiości pl 
sze też samo życie, bowiom najtęższo 


umysły, największa wyobrażnia nio zdoła 
przewidzieć kolei losu, życiowych przy 
padków i tych dziwnych przemian chwilo 
wego nieszczęścia w szczęścia, a czasem 
wwieczną sławę i ludzką pamięć na wieki 

Wracajmy więc do opowieści, która bę 
dzie prawdziwa, najprawdziwsza. Jej bo 
hater żył niegdyś w szesnastowiecznej 
Antwerpii. Nazywał się Krzysztof Plantin 
Urodził sięwprawdzie we Francji, ale zwa- 
biło go miasto nad Skaldą, wówczas 
w rozkwicie, stolica sztuki, kultury i han- 
dlu światowego. Przybijało tu 500 okrę 
tów dziennie, 200 pojazdów służyło do 
transportu podróżnych, 300 do transpor- 
tu towarów. Kosmopolityczne miasto po- 
pierało wszelką inicjatywę. Pracowało 
wiele drukarń, kwitło rzemiosło, bogate 
było kupiectwo i mieszczaństwo. Powsta- 
ła giełda, uwijali się bankierzy różnych 


t 

= 
Portret Krzysztofa Plantina malowany 
przez Rubensa 


Drukarnia, ośrodek życia domu Plantina. Do dziś pozostało tu 5 pras 
drukarskich z XVII i XVIII wieku oraz dwie prasy najstarsze pochodzące 


z czasów Krzysztofa Plantina 


narodowości. Niezbyt bogaty Plantin miał 
nadzieję, że tu spotka go szczęście, że uda 
mu się dobrze sprzedać swoją pracę na 
tym największym ówczesnym rynku 
świata. Był introligatorem, oprawiał księ- 
gi w ozdobne skórzane okładki, wyrabiał 
skórzane kasetki, kufry bogato rzeźbione, 
zdobne.w złocone ornamenty. według 
mody. Wkrótce prace jego zaczęły być 
cenione. | zdarzyło się, że sam Gabriel de 
Gayas, sekretarz króla Filipa Il, zamówił 
u Plantina szkatułkę ze skóry misternie 
zdobioną, którą przeznaczył dla króla. In- 
troligator wolał osobiście odnieść praco- 
wite dzieło znakomitemu klientowi. Pew- 
nego dnia o zmierzchu ze szkatułką pod 
pachą przechodził przez most Meir, gdy 
nagle napadło na niego kilku pijaków. 
Znieważeni ponoć przez jakiegoś grajka 
z gitarą, szukali na nim zemsty. Wzięli za 
grajka Plantina. Jedno pchnięcie w plecy 
szablą i legł prawie bez życia. Długo po- 


tem walczył ze śmiercią, ale wkońcu jakoś 
wyszedł z tego nieszczęśliwego przypad- 
ku. Nie mógł już wykonywać ręcznej pra- 
cy fizycznej i zmienił zawód introligatora 
na drukarza. 


KRÓLEWSKI DRUKARZ 


| powstała w Antwerpii sławna Oficyna 
Plantiniana. Choć było w tym mieście ze 
trzydzieści innych drukarń — ta stała się 
najsławniejsza. Drukarz w XVI wieku to 
jednocześnie i wydawca. Miał wpływ nie 
tylko na techniczne wykonanie dzieła, ale 
i sam dobierał te, które uznawał za godne 
druku. Krzysztof Plantin i jedno, i drugie 
swoje zadanie pojmował bardzo ambit- 
nie. Nawiązał kontakt z największymi 
uczonymi tych czasów, wielu z nich zali- 
czał do swoich przyjaciół. Znany huma- 
nista, profesor historii na uniwersytecie 


| CYRKLA 


w Lojdzie, Justus Lipsius pełnił u niego 
funkcją doradcy naukowogo i koroktora 
Otaczał sią ludźmi wykształconymi, po 
stąpowymi, których poglądy nia zawsze 
zgodne były z polityką króla i kościoła 
Plantin popiorał swoich przyjaciół „Jawi 
rując pośród niebozpiecznych raf hiszpa 
ńskiej Inkwizycji I niderlandzkiego kalwi 
nizmu”. Jego przyjacielem był przywódca 
sekty heretyckiej Arias Montanus i Hen 
drik Jansen Barrefalt reformator kościoła, 


który publikował heretyckie tezy u Planti 
na anonimowo. Pewnego dnia w pracow 
ni Plantina pojawili się wysłannicy sądu 
Za wydanie heretyckiego dzieła trzech je 
go pracowników, drukarzy skazano na 
galery. Plantin uciekł do Paryża. W rok 
potem, gdy sprawa przycichła, powrócił 


Zyskuje coraz większe powodzenie 
dzięki wzorowemu wykonaniu technicz 
nemu i wyposażeniu dzieł w ozdobne 


ilustracje. Obok książek w dużym forma 


ż 
taktoratam króla Filipa Il, przy pomocy 40 


artystów i naukowców, którzy pracowali 
nad nim przez piąć lat. Biblia Regna (kró 


|ewska), Biblia Polyglota albo Biblia Plan 
tiniana — tak nazywano naukowe wydanie 
tokstów biblii w piąciu jązykach (łaciński, 
grecki, hebrajski, syryjski, arameński), 
osiam tomów w dużym formacie ilustro 
wanych miedziorytami. Już wcześniej Fi 
lip II nadał Plantinowi tytuł „arcydrukarza 
króla”, dziąki czamu drukarz uzyskał mo 


nopol na sprzedaż dzieł liturgicznych 
w Hiszpanii I koloniach. Wyekspediował 
w świat tysiące, dziesiątki tysiący swoich 
dzieł 

W pewnym okresie pracowały w jego 
drukarni aż 22 prasy, podczas gdy naj 
słynniejsze firmy drukarskie we Francji 
nie używały wówczas więcej niż cztery 


Stał się pierwszym drukarzem na skalę 


przemysłową. W ciągu 34 lat opublikował 
1500 dzieł, prawie 50 tytułów rocznie, co 


Pokój dla korektorów. Tu portret Franciszka van Raphelingen, wielkiego 
znawcy języków wschodnich. Był jednym z korektorów Krzysztofa Plantina, 


a później został jego zięciem 


cie zaczął wydawać kieszonkowce „dla 
studentów i ludzi w podróży”. Jego też 
zasługą jest przyswojenie ilustracji mie- 
dziorytowej. Przejął tę technikę bezpo- 
średnio z Włoch i wydał w ten sposób 
pierwsze swe dzieło ilustrowane — „Ana- 
tomię” Valverda. Specjalnością jego dru- 
karni były druki liturgiczne, brewiarze, 
mszały, modlitewniki, ale wydawał i pod- 
ręczniki, dzieła muzyczne, historyczno- 
geograficzne, traktaty botaniczne. W jego 
oficynie powstał atlas sławnego geografa 
Abrahama Orteliusa i pierwszy słownik 
języka flamandzkiego. 

Prawdziwy triumf przeżywał Krzysztof 
Plantinw dniu 3września 1572 roku, kiedy 
pod jego nadzorem zapakowano trzy ku- 
fry do dyliżansu, który przez Rouen miał 
zawieźć do Hiszpanii Biblię. Sławne to 
było dzieło Plantina wykonane pod pro- 


było w tej epoce liczbą fantastyczną. Miał 
filię w Paryżu, w Lejdzie, w Salamance, 
utrzymywał swoich agentów w Londynie. 
Książki jego rozchodziły się po całym 
świecie, docierając do Afryki i Meksyku. 
Każda z nich była opatrzona sygnetem 
drukarskim, symbolicznym godłem Zło- 
tym Cyrklem, którego jedno ramię ozna- 
czało pracę a drugie wytrwałość — „„Labo- 
re et Constantia”. Sam Plantin tak sfor- 
mułował znaczenie symbolu głoszącego 
triumf nad doświadczeniami losu 
Odważny trud uzbrojony pokorną wy- 
trwałością 

Wytrzymuje wszelkie natarcia prostą cie- 
rpliwością. 


Dokończenie w następnym numerze 


BARBARA TYLICKA 
Fot. archiwum autorki 


WAŻNE 


DLA ZBIERACZY. 


W odpowiedzi na liczne zapytania czytelni- 
ków pragnących wziąć udział w losowaniu 


nagród LOTu — wyjaśniamy. 


W losowaniu wezmą udział ci Czytelnicy, 
którzy nadeślą 20 kuponów o różnych nume- 
rach (to te prostokąciki z napisem: LOT i ko- 
lejnym numerem). Należy.je wycinać, po ze- 
braniu 20 sztuk nakleić na kartę i wysłać — 
można i w kopercie — na adres: Redakcja 
„Świata Młodych”, 00-561 Warszawa, ul. 


Mokotowska 24. 


Awięc wysyłajcie tylko same kupony, anie 
całe odcinki naszego serialu, bo te są przecież 


dla Was! 


Redakcja 


WYTNIJ, 
ZACHOWAJ 


Weźmiesz udział 


Po zebraniu 20 kuponów 
o różnych numerach, naklej je 


na kartę pocztową i prześlij do 


redakcji. 
ICULUTEWYAM w losowaniu nagród! 


Na dzień 1 września 1939 roku PLL LOT przedstawiał się 
w liczbach następująco: długość linii lotniczych, w porówna- 
niu z rokiem 1929, wzrosła z 2900 km do 10 250 km, liczba 
pasażerów przewożonych rocznie wzrosła z 16 400 do 35 400. 
Od chwili powstania LOT-u przewieziono 218 000 pasażerów. 
Samoloty polskich linii latały regularnie do 14 państw. Przed- 


siębiorstwo zatrudniało prawie 700 osób, w tym tylko 25 
pilotów, z których 10 przeleciało już po milionie kilometrów. 
Dysponowano 26 samolotami, w tym 18 najnowocześniejszy- 
mi. Jednak ta, tak dobrze rozwijająca się komunikacja lotnicza 
w Polsce została przerwana przez hitlerowską napaść, a cały 
olbrzymi dorobek zniszczyła wojna. 


Przed wrześniem 1939 roku odbywano wiele lotów związa- 
nych ze zbliżającą się wojną: loty specjalne, przewożenie 
delegacji dyplomatycznych... Nawet po wybuchu wojny, 
w dniach 1-3 września, wykonano szereg lotów zagranicz- 
nych. Były także projekty - opracowane jeszcze przed rozpo- 
częciem wojny — uzbrojenia samolotów LOT-u i wykorzysta- 
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KINDINOW 


Jewgienij Kindinow ukończył z bar- 
dzo dobrym wynikiem studia aktor- 
skie przy Moskiewskim Artystycznym 
Teatrze Akademickim im. M. Gorkiego 
(MChat) i zaczął z powodzeniem grać 

"na scenie tego teatru. Jego wygląd 
i sposób bycia zwracał na niego uwa- 
gę widzów. Wysoki, atletycznie zbu- 
dowany, o regularnych rysach twarzy 
i ujmującym uśmiechu, swobodny 
i bezpośredni w sposobie zachowa- 
nia, doskonale wypadał w rolach 
współczesnych. Tymczasem sukcesy 
teatralne nie zwracały jakoś na niego* 
uwagi reżyserów filmowych. Okazało 
się, że przed angażowaniem Kindino- 
wa do filmu powstrzymywał ich prze- 
de wszystkim... jego wygląd zewnętrz- 
ny. A młody aktor czekał i marzył 
o „swojej” roli filmowej, roli w filmie 
kostiumowym. 

— Rozumiem, że to dziwi — wyznał 
w wywiadzie — mówi się przecież 
o mnie jako o aktorze grającym wyłą- 
cznie role współczesne — a tu nagle 
okazuje się, że chcę być Dylem Sowiz- 
drzałem i Cyrano de Bergerac i musz- 
kieterem... A we mnie pozostała jakaś 
tęsknota za dzieciństwem — wspom- 
nienie o powieściach przygodowych, 
którymi zaczytują się wszyscy chłop- 
cy; o bohaterach pędzących na pomoc 


wszak Go Rum 
gllzie probowano ; 
430 buczini kiej 
konena. 
znaku reje 


wyw. jednak 
mieskiej w Kurnunii sp Runy 
maszyny te 


Lich kamołot 
tyły wykócz 

Tak więc ryśko trzy samośoty pa 
wać ta Zachód, gdzie mogły 


7 rumuńskie loiuctwo. 
kie zdąłano ewakuo: 
suą wojenną słu 
początkown jeszcze we francji, w ramach aniełskregośoznic- 
wa vamwportzwego. ałę z polskuńe znakami. jeden z nach - po 


wszystkim pokrzywdzonym, nie znają- 4 
cych lęku w walce, rozwiązujących za-_ 


wiłe intrygi — zawsze zwycięskich. My- 
ślę, o tym, bo nigdy nie dano mi za- 
grać podobnej roli. 

Mówiąc te słowa Jewgienij chodził 
i gestykulował z przejęciem, tak jak 
może to robić tylko współczesny chło- 
pak, a na pewno nie żaden bohater 
minionych epok. Nic dziwnego, że fa- 
chowcy dostrzegają w nim przede 
wszystkim „współczesną plastykę”, 
inaczej mówiąc, współczesny sposób 
zachowania. | choć film już go „od- 
krył”, aktor wciąż w swym rejestrze ról 
nie ma żadnej postaci historycznej. 

Kiedy wreszcie Jewgienij Kindinow 
zagrał w filmie, a był to „Miejski ro- 
mans” Piotra Togorowskiego, w isto- 
cie do końca nie przekonał reżysera, że 
został właściwie obsadzony w głów- 
nej roli. „Coś w nim jest nie tak” — 
mówił Togorowski, choć nie był w sta- 
nie swoich wątpliwości ująć w słowa. 
Po kilku latach powtórzyła się podob- 
na sytuacja. Andriej Michałkow-Kon- 
czałowski zaangażował go do roli ho- 
keisty w „Romancy dla zakochanych”. 
Tymczasem główna rola — Siergieja, 


oć bez przekonania, reży: 
Kindinowi, by spróbował po- 
pracować nad tą postacią. Konczałow- 
ski opisał potem swoje wahania 
w książce pod tytułem „Parabola po- 
mysłu”. Przeszkadzał mu wzrost Kin- 
dinowa, niepokoiły jego teatralne na- 
wyki. Aktor jednak nie stracił szansy. 
Pracował ciężko nad rolą Siergieja. 
Szukał środków wyrazu odpowied- 
nich dla pokazania na ekranie człowie- 


ka romantycznego, zakochanego. Nie_ 
było to łatwe. Chociażby; jak można. 


i jego perypetie aktorskie oc: 


_ skonstruował dialogi bohaterów). Żo- 


na Kindinowa — Galina (też aktorka) 
zauważyła: „On wówczas do tego sto- 


pnia zmienił się wewnętrznie, że na-_ 
wet wyraz oczu miał inny. Nie znałam 


go takiego” 


Rola była sukcesem. Obaj reżyserzy 


— Togorowski i Konczałowski wątpili, 


—_ czy aktor przystojny „jak z plakatu” da 


sobie radę na ekranie z pokazaniem 
postaci intelektualnie złożonych, 
uczuciowo skomplikowanych. Dopie- 
ro efekt końcowy pracy Kindinowa os- 
tatecznie ich przekonał. Jego bohate- 
rowie z „Miejskiego romansu”, „Ro- 
mancy dla zakochanych”, a potem 
z filmów „Na osobiste życzenie” 
i „Młodzi” budzili sympatię widzów, 
bo były to postacie na wskroś pozy- 
tywne. Może dlatego Kindinow uwa- 
żał, że był to łatwy sukces i wciąż nie 
był z siebie zadowolony. Czekał na 
rolę, która pozwoliłaby mu na pełniej- 
sze ujawnienie twórczych możliwości. 
Otrzymał ją w filmie „Czeka na pana 
dziewczyna” — Leonida Mariagina. By- 
ła to pozornie banalna historia trójkąta 
miłosnego. Kindinow zagrał tego trze- 
ciego, typa o odpychającym charakte- 
rze. Miał to być człowiek zawsze pew- 
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rza 


PY I sad 
*ny siebieybywle powiedzieć bezczel- 
ny, i co gorsze — nieuczciwy. Przyje- 
chawszy na wieś, w gościnę do przyja- 
ciela, bohater grany przez Kindinowa, 
podle i nie bez osobistej korzyści, roz- 
kochuje w sobie jego dziewczynę. 

W ten sposób Kindinow przerwał 
zamknięty krąg swego dotychczaso- 
wego filmowego emploi i potwierdził 
swe umiejętności — aktora wszech- 
stronnego. Na efekty nie czekał długo. 


TT 


nel wchniczay / 
»brze zapoznany : 


<przężom, montewaj Ć 


dowczonych. 


Makowski zost dowódcą pierw 


wanej mezzji na Anglię. Potęm,już « paźćziecniki te 
sanolofy" „Battę”- wytnieniano sa hardziej odpowiednie 
dwuśilnikowe samoloty bombowe typu Vickers „Weliny 
Mk IC. Właśnie na tych <amolatach polskie 4otnictwo 
bombowe rozpoczęło naloty na Niejncy (Pierwszy nalot na 
Berlin póbył wę w nocy 7 23 na 24 mafca 1943 roku). Po 
odbyciu przepsowej kolejki lażow bojowych płk.W.Makow. 
ski zostil pohskam _afcerem bcznikuwym w dowództwie 
brytyjskiego lotnictwa bombowego. 


starczane moczem szmołoły bojowe, 
zakugnone przez, rząd francuski w wytwórniach Stanów Zze- 


sl latający? Kiektórzy piloci laiali gaiej, tyb, ŻE 
b bogowych, w taanoiotach bombowych. nry 
portowych. lnsś w iotniwie, tansponowym 
zbę 4 komumkacygoym. Wiele z.nich przeprowalzało mołoty 
z amerykańskich czy kanadyjskich wytwórni da jednostek 


O różnych kamizelkach sporo w tym sezonie 
jesienno-zimowym pisałam już. Nie bez powodu 
zresztą — ciuch to praktyczny, wygodny i modny. 
Jeśli chodzi o modę, to ekspansja kamizelek jest 
rzeczywiście ogromna i koegzystuje ich naraz ze 
sobą bardzo zgodnie wiele rodzajów. O jednym 
chyba jeszcze nie wspominałam, a rzecz jest 
zabawna i aktualna, bo wiosenna. Można za jej 
pomocą skutecznie odmienić noszony już od 
paru sezonów płaszcz czy kurtkę 

Chodzi o tzw. kamizelkę bardzo dużą. Tak dużą, 
że można ją założyć na wierzch innych, grubych 
i ciepłych rzeczy. Takich właśnie jak płaszcz czy 
kurtka. Taka duża kamizela uszyta jest stosunko 
wo prosto, na ogół (szczególnie gdy nosi się ją na 
płaszcz) jest nieco dłuższa, tzn. zakrywa biodra, 
ogromnie modnie jest mieć taką kamizelę uszytą 
ze sztruksu czy aksamitu, ale również bardzo 
modne są bawełniane pikowane (od spodu trze 
ba te onik wzmocnić 2-3 warstwami flanel 
ki), ze wno gładkie jak i w kwiatki czy w kratkę 

tam rolę ocieplającą spełniają, to 
ona stosunkowo niewielka i główna 


Choć j 


jednak je 


0 190. Dywizjon ten px 


samoloty bomi 
roku wykonał 
c haletowskie 
żuł rancjidla przygo! 


wstępnego 
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Gz perznetu LOT-u, któczy porortali w kraju wiączyłi się Uczniowie otrzymują stypendia oraz _ zwrotnej 
do waiky z okupantem, Mun. dla polskiego podziemia przygo” następującą pomoc materialną Do podania należy dołączyć 
mali zawowakz i ladooiska dla sznośithw, Wiaśaje a|--wynagrodzenie miesięczne w 1) życiorys 
w tamach lakiej, akcj, nazwanej kryptonimem „MOSt”, na klasie |- 608 zł 2) wyciąg z dowodu osobistego 
Il 800 zł rodziców 
IM - 1150 zł 3) świadectwo lekarskie 
b) premie kwartalne 4) świadectwo ukończenia szkoły 
Ó wklasie  |-360zł podstawowej 
Z ł II — 480 zł 
» >ĘW j lil — 690 zł K-80 


DYREKCJA 

ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH NR 1 
W PIOTRKOWIE TRYBUNALSKIM 
97-300 Piotrków Tryb. ul. Roosevelta 1 
Ogłasza zapisy kandydatów do: 


Zasadniczej Szkoły Przemysłu Szkla 
rskiego kształcącej w zawodzie pro- _ 300 zł, 
dukcja szkła i wyrobów szklanych 
Do szkoły przyjmowani są tylko 
chłopcy w wieku od 15 do 17 lat, 
którzy ukończyli 8-klasową szkołę 
podstawową 

Przyjęcia do szkoły bez egzaminu 


Szkoła posiada własny internat, 
w którym młodzieży zamiejscowej 
zapewnia się pobyt 


ZNODAC 


=" 
Wreszcie, tak jak to sobie 
zagra w filmie kostiumowym. £ 
to „Tajemnicza historia” nakręcona 
wg opowiadania Wiktora Astafiewa 
pt. „Car-ryba”. Tym razem nie musiał 
już przekonywać reżysera, że jednak 
da sobie radę z rolą. Jest już jednym 
z najbardziej znanych w Związku Ra- 
dzieckim i poza jego granicami mło- 
dych aktorów filmowych. 


Oprac. EWA BIELSKA 


DUŻA KAMIZELKA 


zaleta tych noszonych na płaszcze i kurtki kamizel 
polega na tym, że swoją obecnością odmieniają 
stary strój 

Może się jednak zdarzyć kamizelka z gatunku 
tych bardzo dużych, której głównym zadaniem 
będzie ocieplanie. Jedno ze zdjęć taką przedsta- 
wia (ta wkratę). Widzicie, że nie jest onazałożona 
ani na płaszcz, ani na kurtkę, a na koszulową 
bluzkę do spodni. Zresztą i jej fason (zakładana 
przez głowę) utrudniałby wmontowanie pod nią 
płaszcza czy kurtki. Sama stanowi... rodzaj kurtki 
bez rękawów, czyli coś szalenie przydatnego 
w niektóre niby bardzo ciepłe wiosenne dni 
Zwróćcie uwagę na mało skomplikowany fason! 
Praktycznie składa się ta kamizela z dwóch zeszy- 
tych ze sobą prostokątów. Zszywając je zosta- 
wiono otwory na ręce i w przednim prostokącie 
wycięto dekolt. A potem wszystkie brzegi (kimo- 
nowy rękawek, wycięcie na szyję i dół) wykoń- 
czone zostały grubym włóczkowym ściągaczem 
Ja chyba sobie coś takiego zrobię... 


RIUSZKA 


<) nagrody kwartalne w wysokości 


4) bezpłatne zaopatrzenie w podrę: 
czniki i pomoce szkolne, 

e) bezpłatne umundurowanie, 

f) codzienny posiłek regeneracyjny 
9) zwrot kosztów przejazdu — raz 
w miesiącu z miejsca zakwaterowa- 
nia dqymiejsca stałego zamieszkania 
h) po ukończeniu szkoły i podjęciu 
pracy w hucie szkła absolwenci 
otrzymują 10.000,- zł pożyczki bez- 


[Il Turniej Warcabowy 


0 PUCHAR 
„ŚWIATA WŁODYGH” 


I GŁÓWNEJ KWATERY 
INP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 13. Białe zaczynają 
i wygrywają. Należy wskazać 
jak do tego doszło. Za prawi 
dłowe rozwiązanie — 2 punkty 
Ustawienie kamieni: Białe: 28, 
32, 34, 35, 38, 39, 44, 45, 46, 47, 
50. 

Czarne: 4, 9, 11, 12, 14, 18, 19, 
21, 23, 24, 31, 36. 


Zadanie 14. Białe zaczynają 
i w siódmym posunięciu wy- 
grywsją. Należy wskazać jak do 
tego doszło. Za prawidłowe 
rozwiązanie — 1 punkt. 
Ustawienie kamieni: Białe: 28, 
29, 30, 33, 34, 37, 47, 50 
Czarne: 8, 11, 14, 17, 18, 19, 21, 
25, 26 

Rozwiązania należy przesy- 
łać na adres redakcji w ciągu 10 
dni od daty ukazania się nume- 
ru. Na kopercie lub kartce po- 
cztowej napiszcie „Turniej 
Warcabowy”. 


Rozwiązanie zadania 5. 1. 32- 
28! 33:22 2. 31-26! 22:31 3. 
26:37 16:27 4. 37-32 27:38 5. 
30-24!! 20:29 6. 48—43 38-40! 
7. 45:23 13-19 8. 23:14. 
Rozwiązanie zadania 6. 1. 46- 
41! 39:48 2. 49-431 48:39 3. 
23-18! 13:22 4. 32-28 22:33 5. 
41-37! 31:42 6. 47:29 34:23 7. 
45:43 23-28 8. 43-38 28-32 9. 
38:27. 


Zadanie 14 


początkach marca ame- 


w rykańska sonda mię- 
dzyplanetarna „Voyager 1” 
dotarła w pobliże największej 
planety Układu Słonecznegó — 
Jowisza i przekazała na Ziemię 
serię zdjęć tego kolosa, a także 
niektórych jego satelitów. Dziś 
podajemy pierwsze rezultaty 
tych badań. W następnym 
TOMIKU zamieścimy kolejne, 
zresztą bardzo interesujące 
materiały o Jowiszu i satelicie 
lo, na którym odkryto czynne 
wulkany. 

W jednym z poprzednich na- 
szych kącików zamieściliśmy 
opowieść o życiu prywatnym 
Alberta Einsteina w jego setną 
rocznicę urodzin. Ponieważ 
rok ten obchodzony będzie na 
świecie, jako rok Einsteina, TO- 
MIK również będzie się starał 
przybliżyć wszystkim postać 
tego wielkiego uczonego a tak- 
że dzieło jego życia — teorię 
względności. Kto z Was chciał- 
by pochwalić się swoją wiedzą 
na ten temat, niech szybko pi- 
sze do nas. Najlepsze prace bę- 
dą ukazywały się w TOMIKU. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


„VOYAGER-1” przekazuje zdjęcia Jowisza i jego 


Zdjęcie po lewe| (kolorowe) przedstawia Jowisza i jego tajemniczą czerwo- 
ną plamę. Ta sama plama sfotografowana przez kamery „Voyagera 15 
(zdjęcie powyżej) z odległości około miliona km 


satelitów 


merykańska sonda kosmiczna 
Aser", wysłana w prze- 

strzeń pozaziemską w celu ba- 
dania Jowisza i jego okolic, nadesła- 
ła pierwsze zdjęcia Amaltei, jedne- 
go z 13, bądź 14 satelitów Jowisza. 
Stacja znajduje się obecnie (w dniu 
6 marca) ok. 700 mln km od Ziemi. 
Sygnał radiowy biegnie do niej po- 
nad 37 minut. 

Jakość zdjęć przesłanych przez 
aparaturę pokładową „Voyagera-1” 
jest bardzo dobra. Wykonał je on 
w momencie, gdy znajdował się mi- 
lion kilometrów od Jowisza. 


To, co można już okiem „Voya- 
gera-1' dojrzeć na odległej jeszcze 
powierzchni Jowisza jest, zdaniem 
naukowców, bardzo interesujące. 
Kamery sondy wodzą z wolna swy- 


mi obiektywami po różnych częś- 
ciach planety ukazując równikową 
„czerwoną plamę” jak też nabiegu- 
nach białawe czapy chmur, które 
przesuwają się z ogromną szybkoś- 
cią w różnych kierunkach. Uczeni 
są już w stanie odróżniać szczegóły 
wielkości od 40 do 7 kilometrów - 
zależnie od momentu. Analizując 
zbierane materiały dochodzą oni 
do wniosku, że jowiszowa „czer- 
wona plama” jest rozszalałym ży- 
wiołem, który przelewa się aż po- 
nad białe czapy. 


Nie wiadomo jeszcze dlaczego 
jej kolor jest właśnie czerwony. 
Dlaczego obraca się wokół planety. 
Nie wiadomo też, dlaczego nastę- 
pują ciągłe zmiany kolorów róż- 
nych części Jowisza. Czy jest to re- 


zultat zachodzących na jego powie- 
rzchni nieustannych reakcji chemi- 
cznych, wynik tworzenia się i roz- 
padania związków, w sklad których 


wchodzą m. in. siarka, metan, 
amoniak? 
Uprzednio sonda kosmiczna 


przekazała na Ziemię zdjęcia in- 
nych satelitów Jowisza. „lo” przy- 
pomina swym wyglądem wielką po- 
marańczę o pomarszczonej skórce, 
z kanionami 100-kilometrowej sze- 
rokości i wielu tysiącach kilome- 
trów długości. Wydaje się, że nie 
ma na jego powierzchni wody, jest 
natomiast wiele soli. Żółtawy „Ga- 
nimedes”, większy od „lo”, zdaje 
się być trudno wytłumaczalną plą- 
taniną skał i lodu. Wykryto na nim 


ciemną, brązową, również nie wy- 
pochodzenia 
Szarawo-biały, wielkości Merkure- 
go „Callisto” jest pokryty zamarż- 
niętą wodą. „Europa” wygląda jak 
wielka gałka lodu, w której pojawia- 


jaśnionego plamę 


ją się od czasu do czasu „czekola- 
dowe” smugi. Jej środek jest naj- 
prawdopodobniej zbudowany ze 
skał. 


2 OSTATNIEJ CHWILI: Wysłana 
w przestrzeń kosmiczną we wrześ- 
niu 1977 roku amerykańska sonda 
kosmiczna „Voyager-1” minęła 5 
marca Jowisza w odległości 278 ty- 
sięcy kilometrów od jego powierz- 
chni. Obecnie sonda znajduje się 
w 20-miesięcznej podróży w kie 
runku Saturna. 


Chińska Akademia Nauk opubliko- 
wała w czasopiśmie ,„Scientia Sinica” 
raport specjalnej komisji powołanej do 
szczegółowego zbadania okoliczności 
spadku wielkiego meteorytu, co się 
zdarzyło nad terytorium chińskiej pro- 
wincji Kirin 8 marca 1976 roku o go- 
dzinie 15. W tym czasie na niebie 
pojawiła się tam ognista kula, jaśniej- 
sza od księżyca w pełni, i po przelece- 
niu w powietrzu około 400 km rozpa- 
dła się na kawałki, które spadły na 
ziemię w północnej części Kirina. 
Przelot meteorytu i jego rozerwanie się 
obserwowało ponad milion naocznych 
świadków. Największy odłamek, na- 
zwany meteorytem nr 1, spadł na pole 
w odległości zaledwie 65 m od zabudo- 
wań pobliskiej wsi i 30 m od znajdują- 
cych się na polu trzech rolników i troj- 
ga dzieci. Ci obserwujący z bliska upa- 
dek meteorytu świadkowie stwierdzili, 
że najpierw usłyszeli huk, jak przy 


przekroczeniu bariery dźwięku, a po- 
tem zobaczyli olbrzymi ,,szary dzban? 
z przerażającym szumem opadający na 
ziemię. Towarzysząca upadkowi me- 
teorytu fala uderzeniowa spowodowała 
wypadnięcie szyb z okien, osypanie się 
tynku z sufitów; otwarcie drzwi w za- 
mkniętych domostwach. Główny odłłk 
mek meteorytu wyrył lekko eliptyczny 
krater o średnicy 2 m, a zagłębiając się 
na 6 m w grunt, spowodował rozpryś- 
nięcie się drobniejszych odłamków 
i grudek ziemi na odległość 150 m. 
Z krateru uniosła się na wysokość 50 
m chmura gęstych, żółtych oparów 
i dymu, tworząc jakby mały grzyb 
atomowy. 

Ogólna masa znalezionych w krate- 
rze odłamków meteorytu wyniosła 
1770 kg, w tym główna bryła miała 
masę 1170 kg. Później w okolicy znale- 
zionó feszcze wiele innych odłamków 
rozrzuconych na powierzchni o kształ- 


cie elipsy długości 72 km i szerokości 
7,5 km. Masa wszystkich znalezionych 
odłamków wyniosła 4 tony. 

Na podstawie przeprowadzonych 
badań Komisja orzekła, iż meteoryt 
wszedł w atmosferę pod ostrym kątem 
z prędkością 10 km/s nadleciawszy od 
wschodu. Zetknięcie z atmosferą wy- 
wołało rozgrzanie meteorytu do 10 tys. 
stopni C, Wskutek wysokiej tempera- 
tury i ciśnienia jego bryła na wysokości 
ok. 17 km od powierzchni Ziemi uległa 
rozerwaniu na trzy mniejsze kule 
ogniste, czemu towarzyszyły rozlegają- 
ce się przez 4-5 minut efekty akustycz- 
ne przypominające grzmoty, słyszane 
na obszarze 200 km”. Po uderzeniu 
meteorytu w ziemię, prędkość odłam- 
ków spadła poniżej 300 m/s, a zagłębia- 
jąc się w grunt uległy one ochłodzeniu 
do 50-80*C. Analiza chemiczna ujaw- 
niła, że był to meteoryt skalny. Odła- 
mek określony jako meteoryt nr 1 jest 
największym ze znanych skalnych 
okruchów materii, jakie dotarły do 
Ziemi z kosmosu. . 


Wojciech Erdmański 
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inne układy planetarne? 


Czy poza naszym systemem słonecz- 
nym istnieją inne planety? Astrono- 
mowie przypuszczają, że większość 
gwiazd-słońc ma swoje układy plane- 
tarne. Nie udało się jednak tego udo- 
wodnić w bezpośrednich obserwa- 
cjach. 

Ostatnio uczeni zyskali nowe argu- 
menty przemawiające za istnieniem 
układów planetarnych. Ich zdaniem — 
jeśli wokół widocznej gwiazdy krąży 
ciemne, niewidoczne ciało, wygasła 
gwiazda lub planeta — musi ono wywie- 
rać wpływ na ruch pierwszej gwiazdy. 
Zasadę tę wykorzystano do poszukiwa- 
nia planet krążących wokół odległych 
gwiazd. Planety można wykryć 
u gwiazd dość bliskich, znajdujących 
się w odległości około 20-30 lat świetl- 
nych od Ziemi. 

Amerykańscy astronomowie odkry- 
li w ostatnich latach dwa planetopo- 
dobne ciała krążące koło gwiazdy Bar- 
narda i Epsilon Eridana. Duże zainte- 
resowanie wzbudziła gwiazda Cincin- 


nati 2354, znajdująca się w odległości 
16 lat świetlnych od Ziemi. Jest to 
karłowata gwiazda wielkości wynoszą- 
cej zaledwie 1/3 masy naszego Słońca. 
Analiza zdjęć tej gwiazdy, wykonywa- 
nych w okresie od 1938 do 1966 r. 
ujawniła istnienie wokół gwiazdy ta- 
jemniczego ciała — prawdopodobnie 
planety. Za pomocą dokładniejszej 
aparatury przeprowadzono kolejną se- 
rię obserwacji gwiazdy. Uczeni przy- 
puszczają, że jest to planeta-gigant 
0 masie 6-8 razy większej od Jowisza 
Krąży ona wokół swej gwiazdy z szyb- 
kością 26,4 lat ziemskich 


Amerykańscy astronomowie z Ob- 
serwatorium Kitt Peak w Tucson zba- 
dali ostatnio 165 gwiazd Drogi Mlecz- 
nej. Szczegółowo przeanalizowano da- 
ne o ich obrotach. Stwierdzono, że 
szybkość obrotów tych gwiazd wokół 
osi musiała doprowadzić do oderwania 
się od nich części materii, która mogła 
dać początek planetom. 


I Ingrida przyjęła odpowiednią linię postępowania... Tak, rozumie, 
że teraz nie mogą rozjeżdżać się samochodem. Dobra, zgadza się 
pójść z Albertem do jachtklubu, jeżeli mu na tym tak zależy, niech się 
jednak nie spodziewa, że... Słowem, Ingrida musi zdążyć wrócić 
ostatnim pociągiem do Rygi. Wybacz, nie jesteśmy małżeństwem 
| każde z nas ma prawo mieć swoje sekrety... 

Malutki, odkryty jacht, na którym Albert zamierzał z nią popłynąć, 
wprawił dziewczynę w jeszcze gorszy humor, nadąsana długo kazała 
się prosić, nim zgodziła się przejść z pomostu na chwiejny pokład. 

— To ma być twoja wersja weneckiej gondoli! Pięknieś się spisał — 
drwiła, spoglądając wyniośle, jak natęża siły, odpychając bosakiem 
jacht od brzegu i wprowadzając go na otwartą przestrzeń. 

Pośrodku rzeki nie było wiatru, unosił ich tylko prąd. 

— Bliżej morza, będzie lepiej — zapewniał Albert, próbując zacho- 

" wać spokój, nie denerwować się, chociaż czuł, że jego słowa padają 
w próżnię. s 

Nie widział jej od niedzieli. Tak czekał na tę przejażdżkę we dwoje, 
chciał z nią porozmawiać, lecz od samego początku wszystko szło na 
opak. 

fwońda poruszyła kilka razy rumplem i kapryśnym głosem rozpie- 
szczonego dziecka oznajmiła: . 

— Też mi przyjemność! Siedzieć i czekać, aż zawieje wiatr... 

— Ale nigdzie nie czuje się tak więzi z naturą! — Rozsądniej byłoby 
puścić mimo uszu jej zrzędzenie, lecz Albert zaczął perorować. — 


Teraz to jeszcze nic, ale podczas prawdziwego sztormu, kiedy czło- 
wiek staje twarzą w twarz z żywiołem, toczy z nim samotną walkę!... 
Wystarczy jeden niewłaściwy ruch i jesteś za burtą, idziesz na dno... — 
nawet nie zauważył, że powtarza niemal słowo w słowo ulubione 
argumenty Warisa. 


— Słuchaj no, mój drogi, zawsze jesteś taki uczuciowy? — Jego 
tyrada nie wzruszyła jej ani odrobinę. — W niedzielę obiecywałeś, że 
zawieziesz mnie do Tallinna, albo do Palangi, a teraz nagle chcesz, 
żebym się zachwycała rozrywkami neandertalczyków... Nie należę 
do tak subtelnych natur jak ty i dlatego wolę konie mechaniczne 
i jazz. Jak w tej piosence — i Ingrida cichutko zanuciła. 

— Kiedy Rygę wieczór spowija... 


Niepostrzeżenie nadleciał wiatr, dmuchnął w żagle i jacht popłynął 
szybciej; wkrótce całkiem chyżo mknął po rzece. 

Ingrida wyciągnęła sią na pokładzie i zanurzyła dłoń w wodzie. Od 
rozstawionych palców biegło pięć falujących smug. Cała jej kąśli- 


* wość, chęć dokuczania chłopcu za wszelką cenę gdzieś się rozpłynę- 


ły. Ich drogi, oczywiście, muszą się rozejść, ale przecież niekoniecznie 
w tej chwili, może to nastąpić jutro lub pojutrze. Cudowny wieczór 
obezwładniał, błogie rozleniwienie niweczyło jak zwykle najwznio- 
ślejsze zamiary dziewczyny. 

— Boję się, Ingo — wyżnał Albert. — Zrozum, nie mogę sobie znaleźć 
miejsca. 

Ingrida drgnęła, jakby ją oblały zimne bryzgi. Jeśli sam się napra- 
sza, niech ma żal tylko do siebie! | rzuciła gniewnie: 


— Jeżeli naprawdę jesteś takim mazgajem, to wracaj do domu, 
dziś w nocy jeszcze wyprowadź samochód i zostaw go na jakiejś 
cichej uliczce, a potem zasuwaj do mamuni bić się w piersi, szukaj 
schronienia pod jej spódnicą... 

— Gdyby tylko o to chodziło — westchnął Albert. — A to wczorajsze 
zamieszanie na dworcu... | co zrobimy oboje bez auta? 

— Nareszcie i o mnie sobie przypomniałeś! A może dotarło także 
do twojej świadomości, co mi dzięki tobie grozi... | tobie to zawdzię- 
czam... 

— Dlatego właśnie zacząłem tę rozmowę. Musimy wspólnie się 
zastanowić... 

— Zaczynasz mnie na dobre nudzić... Spójrz! — zawołała na widok 
rakiety. — Co to dziś za święto? 

Była to owa rakieta alarmowa z pawilonu nad rzeką. 

— Jakiś oficer marynarki przyjechał pewnie na urlop i świętuje 
spotkanie ze swoją rodziną — obojętnym tonem powiedział Albert, 
pochłonięty własnymi kłopotami. — Co robić? Powiedz... Pomóż mi, 
Ingo! 

— Na twoim miejscu porozmawiałabym jeszcze raz z Peterem — 
odparła Ingrida. — On zawsze wie, co robić. 

Albert w milczeniu zmienił hals i zluzował szot... Niczym przerażo- 
ne robaczki świętojańskie miotały się na brzegu światełka latarek, 


słychać było wycie syren samochodów milicyjnych i szczekanie 
służbowych psów. 
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rzeba wykręcić korki — odezwał się szeptem jeden. 
— Myślisz, że zdążyła włączyć sygnalizację? — powąt- 
piewał drugi pomucnik Petera. 

— Peter zna swoją robotę, ale czy taka babka może zrozumieć, co 
to znaczy ślepa miłość... 

Skradając się dotarli za ladę bufetu; jeden zamierzał już wyłamać 
myśliwskim nożem wysuwaną szufladę. 

— (oś ty, upadłeś na głowę?! — powstrzymał go gniewny szept. — 
Nie ruszaj kasy, zrozumiano? 

Ten, którego skarcono, wyjął z kieszeni przypominającą ołówek 
latarkę. Igła światła przebiła ciemność i odnalazła wielki wyłącznik. 

— To tam! 

Przy pierwszym kroku w tę stronę obaj jednocześnie nastąpili na 
deskę połączoną z sygnalizacją alarmową. 

Zawyła przejmująco syrena i jej ryk wzmagał się coraz bardziej. 
W tej samej chwili wszystkie zakamarki pawilonu zalało jaskrawe 
światło rakiety, która wzbiła się z dachu. Ochłonąwszy z przerażenia, 
złodzieje rzucili się z powrotem ku oknu i skoczyli w krzaki, aby 
następnie wraz z nadbiegającymi na alarm ludźmi wbiec znów do 
pawilonu ratować kasę... 


Wybranka Petera, widać, wierzyła w miłość. Minęła dobra chwila, 
nim pojęła, że ten rwetes dokoła nie jestłoskotem jej rozszalałej krwi 
i Peter nieomal siłą musiał wyrwać się z jej objęć. Dopiero wtedy 
bufetowa porwała się z miejsca, wrzeszcząc w niebogłosy: 

— Ratunku! Rabują! — i nieustraszenie pobiegła truchtem do swo- 
ich butelek i czerstwych kanapekt 

— Przeklęci kretyni! — zaklął po cichu rozwścieczony Peter, mając 
na myśli zarówno swoich pomocników wraz z bufetową, jak i bezin- 
teresownych obrońców mocnego spokoju, którzy przeszkodzili mu 
wymknąć się stąd niepostrzeżenie. 

Wydawało się, że cała okolica została postawiona na nogi, ludzie 
krzykiem dodawali sobie odwagi. Byłoby szaleństwem i pewną 
zgubą przedzierać się przez ten tłum, tylko przeciwległy brzeg mógł 
go uratować. | Peter, niewiele myśląc, wszedł w ubraniu do wody. 

Ingrida czytała list Alberta z mieszanymi uczuciami. Cieszyło ją, że 
udało mu się szczęśliwie wymknąć z tej paskudnej historii, a jedno- 
cześnie zdawała sobie sprawę, iż przez cały czas powodem jej 
niepokoju nie były pieniądze, lecz Albert, tylko Albert. I to właśnie 
zbudziło lęk, świadczyło bowiem, że jej stosunek do chłopca może 
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przekształcić się w coś poważniejszego i trwalszego, w czym ugrzęż- 
nie beznadziejnie jak w bagnie. Beznadziejnie dlatego, że Albert nie 
mógł jej nic ofiarować. Jeszcze mniej niż Peter, którego obiecanki 
pozostały tylko obiecankami. Gdzież mieszkanie, pieniądze, przyję- 
cia w restauracjach, piękne stroje? Ingrida już dawno przestała 
wierzyć zapewnieniom, że wszystko się ułoży. Chłopski spryt podpo- 
wiadał jej, że w uzdrowiskach na Kaukazie czeka ich to samo życie 
motyli, narażonych w każdej chwili na opalenie sobie skrzydełek. 

Trzeba brać nogi za pas, dopóki nie ugrzęzły zbyt głęboko, dopóki 
jeszcze rozsądek panuje nad uczuciem. Z natarczywych męskich 
spojrzeń wyczytywała bez trudu, że nie musi wchodzić w konflikt 
z prawem, żeby zażywać wszystkich przyjemności, jakich pragnęła. 
Byłoby jednak nieostrożnością zrywać z Peterem natychmiast — 
zemściłby się na pewno za zdradę jego szajki. Dlatego należało 
odrywać się od nich stopniowo, ostrożnie. Nie powinna też ranić 
miłości własnej Alberta — niech uwierzy, że to on odszedł. 


Dokończenie na str. 7. 
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